
A? 81. Warszawa,'Czwartek "  Marca Rok 1857.
Opłata prenumeracyjna na 

Kronikę Wiadomości Krajo
wych i Zagranicznych w y 
nosi: aj w  W arszaw ie  rocznie: 
rs .  7 kop. 20 (złp. 48); b) 
kwartalnie rui) sr. 1 kop. 80 
(z łp .  12): nłiesięcznie kop. 
60 (złp. 4).

Na prowincji w  Królestwie
porznie rs. 12 (złp.

rs. 3 (zip, 
svie taż sama 
v in ej i w  Kró- 
iem rs.  4 : o -  

■rtalnie za ko-
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P etersbu rg , dnia 3  (15) Marca.
K«W'iy CESARSKO-Uossyjski  i K r ó l e w s k o - P n  1s t  i, w celu 

u re g u lo w a n ia  p r a w id e ł ,  m o c ą  k tó rych  k o n s u la ty  ich  m ają  
p r z y jm o w a ć  u dz ia ł  w z a b ez p ie czen iu  s p a d k u  .po p o d 
d a n y c h  Rossyjskich  w K ró le s tw ie  P ru sk iem ,  lub p o d d a n y c h  
P ru s k ic h  w C e sa r s tw ie  R ossy jsk iem  i W. Ksii jsćwie F m -  
landzk iem , po ro zu m ie l i  się co do  w a ru n k ó w  n a s t ę p u ją c y c h :

W r a z i e  zgonu  p o d d a n y c h  m o c a r s tw  u k ła d  n rn łe j sz y  z a 
w ie ra ją c y c h ,  ieh k onsu low ie ,  w ic e -k o n s u lo w ie  i a je n c i  h a n 
d low i b ę d ą  mieli  p r a w o ,  b ą d ź  na sku te k  p r o ś b y  o s ó b  in t e -  
r e s s o w a n y c h ,  b ą d ź  z u r z ę d u  s w e g o  k ła ść  o b o k  p ieczęc i  
w łaśo iw ć j  w ła d z y  m ie jsc o w ć j ,  p ie c z ę ć  k o n su la tu  no r u c h o 
m ośc i,  rzeczy  i p a p ie r y  s p a d e k  s ta n o w ią c e .  Te p ie c z ę c ie  
p o d w ó jn e  m o g ą  b y ć  zd ję te  ty lk o  na sku tek  rezp o n z ą d z e n ia  
w ład zy  m ie jscow ć j  i w p r z y t o m n o ś c i  w ła ś c iw e g o  konsu la .

Po zdjęciu p ieczęc i ,  n a l e ż y  s p i s a ć  n ie z w ło c z n ie  i n w e n 
ta rz  pozos ta ło śc i ,  p rzy czem  z a i s jd e w a ć  się winien konsu l ,  
k tó rem u  d o r ę c z o n ą  być  ma k o p j a  tak in w e n ta rz a ,  jok i te
s ta m e n tu ,  jeżeli  ten osta tn i  i s tm e fe .

Jeżeli  k o n su lo w ie ,  w ice -k o n  s a l o w e  i a jenc i  h an d lo w i  p o 
s ia d a ją  p e łn o m o c n ic tw o  o d  s p a d k o b i e r c ó w  w y l e g i t y m o w a 
n y c h  , p o zo s ta ło ść  ma im  b y ć  w y d a n ą  w takim, tylko 
razie,  jeżeli  n ie  roszczą  d o ń  p r  eteos-j? w ie rz y c ie le  k ra jow i  
lub  cudzoz iem scy .

P rz ed  w y d a n ie m  mu pozos ta ł ,  iśc i .  k o n su l  o b o w ią z a n y  je s t  
p rz e d s ię w z ią ś ć  w raz  z w łaśc iw ą  w ła d z ą  m ie jscow ą ś ro d k i  
na leży te  dla  d o p i ln o w an ia  pozos ta  ło śc i .  Konsul,  w ic e -k o n su l  
i a jen t  h a nd low y ,  po  o d d a n iu  m u  , pozos ta ło śc i  p o w in ie n -s to -  
s o w n ie  do wyż p rzy toczonć j  zasad  V, p o  p e p r z e d n ie m  z a 
w iad o m ien iu  w ład zy  ra ie jscow ć j,  \ yyk o n ać  w szystk ie  p r a 
w e m  w y m a g a n e  fo rm alnośc i  in te r e s  s p a d k o b i e r c ó w  na ce lu  
m a jące ,  o raz  za l ikw tdow ać pozosta  ł o ś ć  i z a r z ą d z a ć  ta k c w e  
b ą d ź  osobiśc ie ,  b ą d ź  przez o so b y  w ty m  celu  d e le g o w a n e ,  
lecz p o d  w ła sn ą  o d pow iedz ia lnośc ią .

Układ niniejszy m ieć  b ę d z ie  m o c  < i b o w ią z u ją c ą  w c iągu  
sześc iu  lat, a n a w e t  po u p ły w ie  tal tow y ch ,  jeżel i  żadne  
z d w ó c h  u m a w ia ją c y c h  się m o c a r s tw  i t ie z a w ia d o m i  d ru g ie  
n o tą  u r z ę d o w ą  o sw e m  życzeniu  odj  ęc ia  tem u  uk ładow i 
m o c y  o b o w iązu jącć j ;  w tym  os ta tn im  ra t ie ,  u k ła d  ten  będ z ie  
o b o w ią z y w a ć  w  c iągu  ro k u  j e d n e g o  od  d a ty  n a d e s ła n ia  no ty  
p o m ien ionó j .

Co dla większćj w ia ro g o d n o śc i ,  niżój p o d p is a n y  m in i s te r  
s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  NAJJAŚNIEJSZEGO C ESARZA W s z e c h -  
Rossj i , p o d p isa ł  i p ieczęć  sw o ją  h e r h o w n ą  p rz y ło ż y ł  do n i -  
niejszój d ek la rac j i ,  k tóra  m a  b y ć  wymienioną ',  n a  p o d o b n ą ż  
d ek la rac ję  p. P re zesa  Rady i Ministra s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
N a j ja śn ie jszeg o  Króla P ru s k ie g o .  _________ _

Działo się w S t . -P e t e r s b u rg u ,  S o  G rudnia  1 8 5 6  r. ( 6 -g o  
Styczn ia  1 8 5 7  r.) (Podp isano :)  Książę G orczaków .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a zasadzie  N a j w y ż s z e g o  R ozkazu w ydanego 

w  dn iu  Św iętej K oronacji, dozw olono  pow rócić 
do K ró lestw a  Po lsk iego , bylem u w ychodcy  po  ro 
k oszu  1831 ro k u  T adeuszow i Żabickiem u , k tó ry  
po w ysian iu  go w ro k u  1836 z K rakow a, p rzezna
czony był do służby  w ojskow ej, po otrzym aniu  
zaś dym issji d la  słabości zdrow ia, zosta je  obecnie 
na  służbie w rządzie  gubern jalnym  Sainarskim .

—  R ad a  A dm inistracyjna na posiedzeniu  z d. 1 
(13) M arca r. b. zatw ierdziła: księdza K azim ierza 
Ta rnows/argo, kanonika kap itu ły  ko lleg iaty  Ł o 
wickiej i officjała m iejscow ego konsysto rza  fe ra l
nego, p rałatem  proboszczem  tejże kap itu ły ;— księ
dza B artłom ieja M ichałowskiego, kanon ika k ap itu ły  
Łow ickiej p roboszcza  w  N iesułkow ie, p ra ła tem  
arch id jakonem  tejże k ap itu ły ;— a księdza A ndrzeja 
Kielczeutskiego, dziekana feralnego  i proboszcza 
w  G o m b in ie , kanon ika  honorow ego K aliskiego, 
sędziego  poko ju  okręgu  G om bińskiego: — księdza 
Ja n a  S k u b  r a t ,  kanonika  honorow ego Łow ickiego, 
p roboszcza  w  G odzianow ie,— księdza F ranciszka  
Daneckiego, dziekana feralnego  Zgierskiego p ro 
boszcza w M ileszkach ,— księdza H enryka h r. P la 
ter, p roboszcza w  Łodzi i nauczyciela relig ji i m o
ralności w m iejscow ej szkole pow iatow ej, kano
nikam i k ap itu ły  ko lleg ia ty  Łowickiej.

N a c ze ln ik  k a n c e l la r j i  B a n k u  Polskiego  — P o d a je  do p o 
w szech n e j  w ia d o m o ś c i  że s to s o w n ie  do art .  2 5 6  Ins trukc j i  
z d. 9 (2 1) l ipca 1 8 40 r. c zy n n o ś c i  Banku Polsk iego  przez 
ca ły  wielki tydz ień  za m k n ię te  zos taną,  o p ró cz  w y m ian y  b i l e 

tów  B anków ych .  k tó ra  w d n iach  i g o d z in a c h  zw yk łych  u -  
sk u te c z n ia n ą  będz ie .  —  Radca kollegia lny (podp:)  Ł u b k o w s k i .

—  N a  ostatn iem  centralnem  posiedzeniu  W a r 
szaw skiego to w arzy stw a  d o broczynnośc i, zap ro 
szony  zosta ł do g ro n a  tegoż to w arzy stw a  J W . 
A ugust lir. Potocki, kon iuszy  dw oru  J e g o  C e s a r 
s k i e j  M o ś c i .

—  W  d n iu  onegdajszym  m iała m iejsce d ru g a  
a  w dn iu  w czorajszym  trzecia  rep rezen tac ja  tea tru

I am atorsk iego  u  h r.U ru sk ich , k tó re  p rzyn iosły  d o 
chodu  przeszło 1,000 rs. Ju tro , w  P ią tek  osta tn ia  
będzie  rep rezen tac ja . B iletów  do stać  m ożna w pa
łacu  lir. U rusk ich .

—  U m ieszczam y tu  p rog ram  koncertu  dać się 
m ającego w  d n iu  29 b. m. na cel dobroczynny ,
0 k tórym  już  donosiliśm y. N ie w ątp im y  że p ro 
gram  ten, odznaczający  się tak  w yborem  u tw o ró w  
m ających  być w ykonanem i, ja k o  też syinpatycznem i 
nazw iskam i osób, k tó re  się zgodziły  w ziąć udzia ł 
w koncercie, stan ie  się zachęta  do luźnego z aro-

“ O  “

m adzem a się publiczności. 1) Uwertura 7. T enory  
B eetliovena, w ykonana  przez o rk iestrę  T . W . 2) 
P ieśń  K iickena, śp iew ana przez am atorkę  p. Leo.-
3) Sonata  apassionata  B eetlioveua, w y k o n an a  na 
fo rtep ian  przez am atorkę  pan ią  P ożn iakow ską.
4) C hór m ęzki przez 25ciu am atorów  w ykonany  
z opery  Ig. D obrzyńskiego, Flibustiery. 5) Hexu- 
meron, u łożony przez L iszta, T h a lb e rg a , P ix is, 
IPerza, Czerny, Szopena, w ykonany, na  fo rtep ian  
przez pan ią  P ożn iakow ską. 6) W aryacye  na tem ata  
K rakow iaków , L ipińskiego, w ykonane na sk rzy p 
cach  przez p an a  L otto . 7) Śpiew, Kalina  Ig. K o
m orow skiego, w ykonany  przez p an ią  Leo. 8) F au- 
tazy a  z H ugonotów  P ru d en ta , w ykonana n a  f o r 
tep ian ie  przez p an ią  P ożn iakow ską. 9) A ndan te
1 F ina ł Sym fonji K onkursow ej Ig. D obrzyńskiego , 
w ykonane przez o rk iestrę  T e a tru  W ielk iego . B i
le tów  dostai: m ożna w  K assach  obu T eatrów , do 
k rzeseł po ru b lu  sr. i kop. 52 */s, na  galerję  po 
ru b lu  sr. i kop. 2 ‘/ a.

—  K om ite t  t o w a r z y s t w a  w s p a r c ia  a r t y s t ó w  m u z y c z n y c h  
m a zaszczy t  z a w ia d o m ić  cz łonkow  to w a rz y s tw a ,  ze  z a p o 
w iedziana  na d .  2 9  se ss ja  o gó lna  zaczn ie  s ię  nie o g o d z i 
n ie  12ćj .  l ecz  o ł I i pół , a to z p o w o d u  k o n c e r tu  na ten 
sa m  dzień i na  god z in y  p o łu d n io w e  n azn a c z o n e g o .

—  P o m y sł uczczenia 61ej rocznicy urodzin  czci
godnego Stan isław a  Jachowicza zbiorem  u tw orów  
wierszem  i prozą, zyskał pow szechne w spółczucie. 
Zew sząd przyjaciele i w ielbiciele jeg o  n adsy ła ją  
a rty k u ły  dłuższe i krótsze, o ryg inalne  i tłum aczo
ne. T reść ich je s t  najrozm aitsza, zacząw szy od  
pojedyńczyeh  ,,M yśli“ do opisów  po d ró ży  i p rac 
ścisło naukow ych ; od kilko-w ierszow ej bajki do

RENATA.
POWIEŚĆ

przez

• la n a  Z a c lm r ja s ie w lc z a .
W ięc ż a d n y ch  n i e m a  d u c h ó w ? . . .  Św ia t  t e n  j e s t  bez  duszy?  
Żyje, lecz ży je  tylko jak k o śc io tru p  nagi 
K tóry  lekarz  ta je m n ą  sp rę ż y n ą  po ruszy ;
Albo j e s t  to c o ś  naksz ta ł t  wielkiego l e g a r u ,
Który o b ie g a  p o p ę d e m  c ię ż a ru ? ......
Tylko nie w iecie ,  kto zaw ies i ł  wagi!
O ko lach ,  o s p r ę ż y n a c h  r o z u m  wasz  naucza ,
Lecz nie  widzicie  ręki i kluczal

A M.

I.

Było to w lecie r. 182*. Pan Izydor po do
brym obiadku zapalił sobie lulkę i wyszedł na 
ganek, aby tamże odbyć zwykła godzinę naj
smutniejszych swoich medytacji.

Pan Izydor był właścicielem górskiej wio
ski o trzech folwarkach, miał trzy karczmy 
przy drodze, na potoku młyn o trzech kamie
niach, a w domu trzy córki na wydaniu. Otóż

przez cały boży dzień miał o czem myślić. - 
Lubiąc jednak we wszystkiem porządek, ujął 
więc i myśli swoje w karby przyzwoite. Jużto 
o folwarczkach myślał dzień cały, ale dla kar
czmy, młyna i córek miał pewne tylko godzi
ny. I tak rano zaraz po śniadaniu kłopotał się 
karczmami, po obiedzie nagjfchywałygo smutne, 
rodzicielskie myśli o trzech córkach, które ja
koś za mąż nie szły, apod wieczór stukało 
mu i pukało w głowie, jakby tam miał kamie
nie młyńskie.

Teraz zaś była to poobiednia godzina, wiec 
z kolei wypadało myślić o córkach. A smu
tne były to myśli, bo już najmłodszej mijał sze
snasty roczek, a tu nikt się nie zgłaszał. Poło
żenie wioski było jakoś tak fatalne, tak kręte 

niebezpieczne drogi prowadziły do niej, a co 
najgorsza, tak krzemienista była gleba, że ja
ki taki okrążał zdałeka tę wyżynę Karpacką, 
niech cąc złamać karku lub o kamień głowy 
rozbić. Więc miał się czego smucić pan Izy
dor, a nawet miał najsłuszniejsze prawo do 
czarnej melaneholji. I nie wiemy, coby się sta
ło z panem Izydorem ojcem z własnej woli, a 
wdowcem ze zrządzenia Boskiego, gdyby trzy 
jego córki, szczebiotliwe jak trzy kosze w mły
nie, a fertyczne jak trzy wrzeciona, nie krę

ciły się wkoło niego i nie wyrywały go z czar
nej zadumy. A gdy się jeszcze zdarzyło, że 
potrawa jaka była smaczna, a piwko wybor
nie musowało, to pan Izydor zapominał jakoś 
o trzech swoich dolegliwościach, o karczmach, 
córkach i o młynie.

Dzisiaj jednak w złym był humorze. Zrazy 
były przepalone, kasza przydymiona, piwo 
miało jakiś smak kwaskowy, a co najgorsza, 
słońce wchodziło właśnie w znak Panny; to 
było dla niego tern nieznośniejsze, że ich miał 
trzy na ziemi, a czwarta zrodziła się naniebie.

Przypominało mu to dziwne wydarzenie, 
starannie w kalendarzu zapisane, że wszystkie 
trzy córki urodziły się pod znakiem panny, co 
dla stroskanego wdowca straszną było ich wie
cznego panieństwa przypowiednią. I na to na
wet coś zakrawało. Najstarsza, Frania, do
stała ospy, która ją dosyć zeszpeciła. Rózia 
miała nierówne ramiona, aMancia, śliczna jak 
jabłuszko, już naprzód zapowiedziała, że za 
mąż nie pójdzie, wyjąwszy — jeśli się zakocha. 
Wszystkie te ujemne córek przymioty trapiły 
biednego ojca, a utrapieniom tym poświęcał 
zazwyczaj poobiedne godziny. To też i strawa 
nie wychodziła mu na pożytek, a pan Izydor



dozpraw y filozoficznej. Fr. lir. S., dr Dworzaczek, 
rr Tripplin, raczyli także zbiór ten zaszc zycić pło
dami pięknego pióra swego. D la zapewnienia 
w szystkich nadsyłających, źe pisma ich doszły rąk 
Ludwika Pietrusińskiego  (Krakowski('-Przedm ie
ście hr 372), Kurjer W arszaw ski, jak  to uczynił 
w Nrze 78, umieszczać będzie co tydzień  począt
kowe litery nazwisk, na przesyłkach podpisanych. 
Stosow nie do ogłoszenia (w Nrze 66 pisma nasze
go) wszystkie nadesłane rękopisnia, w „ Wieniec11 
zebrane, ofiarowane będą zacnemu „Stanisław ow i 
z Dzikow a11 iv dniu 17 Kwietnia r. b.

MorrespomlencjSa Uroniki.
Kijów, d. 4 (16) Lutego 1857 r. 

Jesteśm y w  chwili, że tak  powiem najruchliw 
szego kontraktow ego ruchu, a chociaż niebierzem 
w nim czynnego udziału, t. j. nie kupujem y i nie 
sprzedajem y ani m ajątków, ani cukru, ani produk
tów  ziemi, wszakże przy  tern ogólnem kłopotli- 
wem życiu i sami się czujemy bydź pod wpływem 
jakiegoś roztargnienia, które niepozw ala zebrać 
myśli, nie dopieroż wieści kontraktow ych w jedno
litą  i system atyczną całość. Zostaw ując więc so
bie na czas przyszły i jak  się spodziewamy, nie 
bardzo oddalony, zebranie wieści treściwszych, 
odnoszących się wyłącznie do handlu  i rozm ai
tych  spekulaeyjnych ohrotó w, pośpieszam tym cza
sem udzielić kilka w iadom ostektyczących się wię
cej zewnętrznej strony kontraktow ego życia.

Paro słów najprzód o tern, że w zrastająca pro- 
gressyjnie już od la t kilku cena ziemskich w łasno
ści, w tym roku doszła już zdaje się swojego ze
nitu. Kto sprzedaw ał po 80, 90, 100 naw et i wię
cej dukatów  jed n ą  rewizską duszę (rachunek miej
scowy) nie uw ażał tego sobie za dobry interes, 
kto przywiózł ha pit a tik  mniejszy od 50/t r. sr. nie 
mógł żadnego lepszego kupna zrobić i albo wcho
dził w interesa zagmatwane i ryzykowne, lub po 
wiózł tę summkę na pow rót do domu, gdzie j ą  ma 
również niezazdrośny los spotkać. Takich kilku 
przykładów  samiśmy byli świadkami. T rudne są 
zaiste czasy w których  żyjemy, trudniejsze jeszcze 
warunki życia. Zewsząd słyszymy rozpaczliwe 
narzekania na drożyznę, a z niskąd nas niedocho- 
dzi głos o zaradczych środkach na tę powszechną 
i niebezpieczną chorobę, k tó ra tćm je s t niebez
pieczniejszą, że dotyka właśnie klassy społeczeń
stw a żyjące wyłącznie z pracy ocenianej zawsze 
jeszcze prawie jed n ą  m iarą i że zresztą ta  droży
zna, w m iarę podwyższania się cenności ziemi, 
zapowiadać zdaje się coraz to większe wzrastanie. 
W  jednej z następnych korrespondencji pozwoli
cie mi ściślej się nieco nad  tą  żyw otną ltwestją 
zastanowić, dziś zaś na poparcie tej pobieżnej 
wzmianki o droźyznie majątków, przytoczę fakt, 
k tó ry  najlepiej sam za sobą mówi: nie wielka, bo 
nie więcej 180 dusz osiadłych licząca majętność 
Bałtskiego powiatu, Podolskiej gubernji, wieś Het- 
manówka sprzedaną została po 700 rs. co jednak 
tw orzy kapitał mało co nie sięgający do miliona 
złotych polskich. Jest tam w praw dzie wiele ziemi

b y ł b lady  i chudy jak  owies górski, k tó ry  prze
w ażną część jego kreseencji stanow ił.

—  Mój Boże, dum ał p an lzy d o r puszczając 
dym za  dym em , niegdyś jeździli po k ra ju  ja 
cyś rycerze, zeszli gdzieś w  ogrodzie dziew e
czkę, zakochali się i człow iek łatw ym  kosz
tem  m ógł się z dom u pozbyć jednego dziecka; 
a  dzisiaj, i n ikt się naw et nie spyta , czy m am  
córki! Co to za czasy! co za zepsucie!... N a 
Ś. F ranciszka  będzie najstarszej dw adzieścia... 
M ania m ogłaby już być m a tk ą   m oja nie
boszczka żona m ia ła  la t piętnaście gdym  ją  
do o łta rza  prow adził... M ocny Boże! dziś jej 
nie m a, a  zato trzy  dziew częta ja k  orzech, a tu  
ani rusz!...

I w łaśnie chciał ręk ą  m achnąć, ja k  to było 
jego zwyczajem, gdy sam  z sobą  rozm aw iał, 
gdy  z sieni w ybiegła zadyszana dziew czynka 
o pięknych błękitnych oczach.

—  Tatuńciu, kochany tatuńciu, zaw o ła ła  
ca łu jąc  go w rękę.

— Cóż ci to Mańciu? zapy ta ł ojciec.
— Niech tatunio będzie tak dobry, m ów iła 

dalej, łasząc  się ja k  ko teczka, F ran i i Rózi 
zrobim y figla, i to niepospolitego figla.

—- Otóż m asz, pom yślał sobie pan  Izydor,

żyznej i w ielądogcdnościam i udobrodziejstw ow a- 
nej, cena jednak wspom niana przewyższa bezwąt- 
pienia wszelką przypuszczalną wartość. Możnaż 
się potem dziwić tej ogólnej na wszystko drożyz- 
nie? możnaż myślić, aby stałe pow tarzanie tego 
ekonomicznego dziwoląga mogło być kiedykol
wiek uniknione w gospodarczo - przemysłowem 
życiu tutejszego kraju?...

Raz dotknąw szy tej drażliwej kwestji, nie pręd- 
kobyśm y przyszli do końca, a tu  nam idzier głów
nie o to, aby zamknąwszy się w ciasnych ram ach 
niniejszej korrespondencji, być zwięzłym i treści
wym, niczego wszakże nie opuszczając, co by go- 
dnem było uwagi.

A więc do rzeczy. Tegoroczne Kijowskie kon
trak ty  były aż do zbytku muzykalne, jeśli tylko 
godzi się powiedzieć, żeby się można było kiedy 
do zbytku nasycić g rą Apollinarego Kątskiego, 
Servais'go, N erudy i Hermanowskiego. W szy st
kie te znakomitości nawidzily nas w tym  rnku, 
w szyscy dali nam  po dw a koncerta, wszyscy byli 
przyjęci gościnnie i słuchani przez taką massę pu 
bliczności, jak a  się nigdjMHPzbiera w czasie zwy
kłym, do obszernych sal gmachów Kijowskich. 
Nieszczędziliśmy im ani gotowości wuczęszczaniu 
na ich koncerta, anijszczerych i serdecznych, bo 
najzasłużeriszych oklasków. Największego pow o
dzenia doznał p. K ątski na pierwszym szczególnie 
koncercie danym  w nowym naszym teatrze.

Pom iędzy artystam i, których szeroka sława jak  
powiedziałem, niepotrzebuje rozg łosu , mieliśmy i 
mamy dotąd jeszcze rodaka i podobno naw et wa- 
szegoż W arszaw iaka p. Hermanowskiego. którem u 
tylko rozgłośniejszego braknie imienia i sławy, by 
stał w poczcie pierw szorzędnych znakomitości. 
G ra jego przypom ina nam grę wiolencellową Igna
cego M eyer’a, którego zdybało takie gościnne mię
dzy wami przyjęcie, którego tak  dobrze i ze zna
jom ością rzeczy oceniły wszystkie trzy  gazety 
w W arszaw ie wychodzące i k tóry  dziś kształci 
swój talent za granicą gdzie zapewne zdobędzie 
wyższe stanowisko artysty.

Od koncertów i muzyki przechodzę do książek. 
Nowin literackich mieliśmy tu uader mało: prócz 
dwóch dzieł p. Nowosielskiego wydanych u Gliicks- 
berga: „L ud U k r a iń s k i1- i „Pism a k ry ty c z n o - f i lo -  
zoficzńe," prócz kilku mniejszych wartości rzeczy
wiście nowych wydań, nic niemamy nowego, ja k 
kolwiek obszerne katalogi panów księgarzy na
szych z ogroinnemi napisami 1857 roku zapowia
dały nam mnóstwo dzieł „najnowszych.“ Jest to 
połapka księgarska, na której już  się dawno po
znała czytająca publiczność i nie tylko niema za 
to urazy do panów księgarzy, ale owszem z roku 
na rok, ja k  tego jesteśm y świadkam i na trzecich 
już z rzędu kontraktach, coraz to gromadniej ob
lega księgarnie: G lucksberga, Zawadzkiego i 
Szczepańskiego, domagając się niekoniecznie o- 
wycli „ dzieł n a jn o w s z y c h ale przeciwnie rzeczy 
dawniejszych, bo te któż wie, czy nie więcej m ają 
od dzisiejszych wartości. W  tym  roku, jak to  
w późniejszem spraw ozdaniu statystyczną cyfrą 
sprawdzimy, pokup książek w wyżej wymienio-

ja  w  głow ę zachodzę, co tu z niem i robić, 
m artw ię się, że ta  h o ło ta  n a  k a rku  siedzi, a im  
figlów się zachciewa! Zgroza! ob raza  Boska!

— I cóż tatuniu, dobrze? p y ta ła  M ancia 
p rzyd łużając  oczka.

— Co w am  w głowie, co! J a  się gryzę i nie 
dosypiam , że żadnej za m ąż w ypchać nie m o
żna, jak to  ludzie czynią, a  wam  pustota! Do 
roboty! do szycia!

— Już tatuńciow i uszyję tuzin koszul; ju tro  
sam a, w łasnem i rękom a zrobię k lusek  nam le- 
ku, a  niech tatuńćio przyczyni sie do tego fi
gla!

— Za m ąż idź, za mąż!
— W łaśnie też o to licho tu idzie, o d p arła  

z udanym  płaczem  M ancia. , F ran ia  i R ózia o 
niczem innem przez cały  Boży dzień nie jmp^ 
w ią, ja k  tylko o.tem , aby  jaknajpjrędzćj pójść 
za mąż. Już mnie na  śm ierć tem  gadaniem  
znudziły, a  dzisiaj od ran a  k ła d ą  kaba łę . Jak  
tatun ia  kocham , ja  dłużej z niemi nie w ytrzy
m am , nie m ożna się ani zaśm iać, ani pożarto- 
w ać. P a trzą  ciągle w  okno i w zdychają, cho
ciaż dobrze wiedzą, że tam  ani żywej duszy nie 
w idać. A co ja  powiem, to w szystko niedo-

nycli księgarniach był wielki.
Pomiędzy księgarzami, k tórych  imiona są już 

powszechnie znane i używają rozmaitej reputacji, 
zaczyna figurować imie Czerniaka żyda, trudnią
cego się już  tym  handlem od la t 27 .v Mińsku da
wniej, a obecnie \\r Białej-Cerkwi. W spom inam  
tu  o nim najbardziej z tego powodu, że się on za
czyna stawać znanym jako nakładca „O kruszyn 
Kraszewskiego i ,,C zattertona“ p. Apolla K orze
niowskiego. Szkoda tylko, że ten poczciwy, po
m agający także pod pewnym względem krajow e
mu księgarstw u, księgarz, spotyka zawody i tam y 
ze strony ludzi, co by już  więcej o dobrze w spól- 
uem niż o niepoiniarkow anem groszoróbstw ie my
ślić powinni...

M ówiąc o księgarzach , nie. mogę przemilczyć
0 fakcie nader bolesnym, k tóry  tu  w n as w szyst
kich najsmutniejsze obudził uczucie: w nocy z d. 2 
na 3 t. m. św iętokradzka ręka syna zadała kilka 
śm iertelnych ciosów własnemu ojcu w  celu ode
brania mu życia, zbrodnię tę niesłychaną popełnił 
syn pana Teofila G lucksberga, znajdujący się już 
dziś w ręku sprawiedliwości i spotka go zapewne 
zasłużona kara, jeśli tylko nie je s t praw dą, że 
zbrodni tej dopuścił się pod  wpływem pomiesza
nych zmysłów. K ażdy życzyć musi, żeby ta  wieść 
była istotną, bo i jakże przykro byłoby myślić, 
że w  naszym wieku takie okrutne zbrodnie mogą 
miewać miejsce. W  obecnej chwali stary  Glucks- 
berg żyje jeszcze i doznawszy na razie umiejętnej 
pom ocy biegłych lekarzy, znajduje się w stanie 
zapowiadającym  mu dłuższe, niżby się można było 
spodziewać życie.

•Do kontraktow ych wieści nie możemy jeszcze 
nie zaliczyć balu i spektaklu danych w nowym 
naszym teatrze na korzyść biednych. W  czasie 
balu urządzone były  z całą wykwiiitnością w lo
żach dolnego piętra piękne magazyniki, w któ
rych  damy nasze, sprzedaw ały rozmaite sprzęty
1 sprzęciki, ochładzające napoje, a słowem mnós
two tych mało komu potrzebnych rzeczy, które 
przeleżałyby długo w magazynach Kijowskich 
kupców i które, dzięki temu dobroczynnem u po
mysłowi, rozchodząc po świecie, przyniosły nie
poślednią pomoc biednym. Kijów od niedawne
go czasu nie daje się w yprzedzać na drodze do
broczynności, m ałżonka JO . księcia W asilczyko- 
wa jenerał-gubernatora tutejszego, stojąca na czele 
tych  szlachetnych przedsięwzięć, podaje przykład 
i zachęca tutejszą publiczność do pomagania bied
nym których u«nas jak  i wszędzie nie braknie. 
Za jej to przeważnym  wpływem, urządzony był 
ten bal i w idow iska, które przyniosły dochodu 
z górą trzy tysiące rubli srebrem. Ten fakt doty
kalny najlepiej sain za sobą przemawia.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
SBepesze T e le g ra f ic zn e .

L o n d y n  2 Igo M a r c a .  (Wieczorem). Parla
ment został rozwiązany. W  mowie od tronu po
wiedziano, że rozwiązanie to ma na celu zasięgnąć 
rad y  narodu w przedmiocie biegu interesów pań-

rzeczne, dziecinne, d latego, że ja  za m ąż iśc 
nie pragnę.

— Co! ty  nie chcesz iść za mąż? k rzyknął 
pan Izydor zryw ając się z ław ki.

—  Albo mi tu taj źle, kochany tatuńciu?
— Będę w as do śmierci ubierał?
— Czyż kiedy tatuńcio m iał k łopo t ze mną?.. 

Mam tego roku  dw a zagony cebuli, ślicznej ja k  
pom idory, w jesieni będzie za to m antylka sza
firowa, obszyw ana axam itka na  przodzie i u 
dołu, bóciki z kozłow ej skórki do sznurow a
nia, rękaw iczki zapinane na  trzy  guziczki, a  
naw et m oże w ystarczy na  farbow anie k ape lu 
sza, kazałbym  gou farbow ać  nabronzow o, do 
tego dw a duże pióra... ja k  się ukażę w Zabo-

> rzu na  św ięta, to pan iposesorow a pew nie upi- 
, je  się z zazdrości!

P an  Izydor uśm iechnął się, i pom yślał so- 
'  bie: G dyby to jak i gach słyszał to  w rzeciono, 
L ja k  ładn ie  i rozum nie się kręci, dalibóg, miał- 
L bym  zaraz zięcia. Dziew czyna ja k  złoto, świe- 
■ cą  szukać!

I spojrzał sm utnie po wszystkich d rogach , 
k tó re  ja k  paski bieliły się po górach, ale kan-

D O D A T E K.



twa. Pari ament zostanie niezwłocznie zwołany i 
I ró lo w a  spodziewa się ze w y b o ry  padną  na  mą- 
irycli i pat rjo tyczny cli mężów, na k tórych  po- 
ioc Królowa, będzie mogła liczyć w utrzym aniu 

nonoru i godności korony.
W  K orfu  nowe w ybory  zostały uznane niewa- 

ziiemi. Izba oskarża lorda kommissarza ze pofal- 
szował listy  w yborów . Bardzo b y ć1 może ze Izba 
w ysp  jońsk ieh  zostanie rozwiązaną.

Inna  depesza nadeszła pod tąż datą. do Berli
na utrzymuje, że rozwiązanie parlam entu  zostało 
przez u rzędow ą gazetę zapowiedziane na dzień 23 
\ i n .  a dziś ty lko odroczenie Izb, przez kominissa- 
r / y  królewskich ogłoszone zostało.

f f '  i e d e ń  20  M a r c o .  Z pewnego źródła do
wiadujemy się, że pełnomocnik austrjacki przy 
dw orze  turyńskim , h rab ia  P a a r ,  zostanie  odw oła
nym, ale że to dopełnione będzie w łagodnej fo r
mie, bez- zażądania  dla niego paszportów  i bez 
stanowczego zerwania s tosunków  dyplom atycz- 

ych.
P a r y  i  22 M a r r a. Dzisiejszy M onitcur za- 

iera ra p p o r t  kanclerza Łegji honorowej. W e 
d ług  tego- dokumentu liczba daw nych  żołnierzy 
•esarstwa w ynosi 67,550-, z k tó rych  przeszło 
0,0 )0 potrzeba jeszcze wspierać.
P a r  u i  23 M a r c a .  Dzisiejszy Monitcur do- 

\>si, że Cesarz w sobotę  daw ał posłuchanie pre- 
ydentowi Zw iązku szwajcarskiego- panu  Escher.

Const ibutionneT powittdtr, że rząd  hiszpański p o 
s tanow ił  wyinódz od' M exyku zupełne zadość- 

czynienie i uje chce przyjąć posła  inexykaii- 
kiego.

W e d łu g  w iadom ości z M exyku 12 lutego pre- 
/dent- Comrnonfort i wszyscy urzędnicy złożyli 
rzysięgę na nową konstytucję.

M a d ' r y l  20 M a r  o a E l Lean Espanol powia- 
a, że rząd  postanowił znieść s tan  oblężenia we 
izystkich prowincjach Hiszpanji, nie wyłączając 
wet Katalonji.
Zapewniają, że nuncjusz papiezki opuścił już 
ym udając  się do M adry tu .
•,;westja żywności zupełnie ju ż  je s t  załatwioną
p o b u d za  żadnych  obaw. { P r  S t. A m .)
,j A N G L J A.

Londyn 19 Marca. Times ogłasza następującą 
depeszę telegrafiezn i z W iednia  19 marca:

H rabia  P aa r  otrzym ał rozkaz opuszczenia sw o
jej posady  jeśli gabinet tu ryńsk i  nie zechce udzie
lić żądanego zadość uczynienia.

— Czytamy w liście z L ondynu  9 marca: 
W ysz liśm y  w tej chwili ze zgromadzenia wy-

orczego zwołanego przez lo rda  Jo h n  Russell 
w -London Tavern. T łum  był niezmierny i prawie 

'•zy godziny ruch w chodzących  i w ychodzących  
'eu s ta ł  na chwilę. Nieprzesadzimy oznaczając na 

4 do 5,000 liczbę osób które  słuchały w części 
rzynajmniej przemowy kandydata .

Ogól bardzo był p rzychylny  lordowi John  
Russell, k tóry  z wielkim ogniem, dowcipem, nie
kiedy nawet uniesieniem rozwijał sw oję k a n d y d a 
turę opartą  na trzech głównych punk tach :  polity
ka  spokojna na zewnątrz, zmniejszenie w yda tków

dydata na zięcia nigdzie widać n ieby ło . W ro 
na tylko zerw ała się z pobliskiego jaw oru , za- 
rzepotała czarnemi skrzydłam i i k rak a ła  d łu 

go, okrążając  pana Izydora. Spojrzał naM an- 
ię, a  widok jej rozrzew nił go. O zw ał się po 

chw ili:
—  Ty nie chcesz iść z a  mąż, to jest, jakbyś 

erca nie miała! Dzisiaj dziew częta w  dwuna- 
tym roku już się kochają...

— Ach tatuńciu to  w cale inna rzecz. Ależ 
bo F ran ia  i Rózia nigdy o kochaniu nie m ó
wią. F ran ia  pow iada: gdyby dziś jak i przyje
chał, jutrobym  poszła za niego. A Rózia zno
wu: gdyby garbaty  i kulaw y, zam knęłabym  o- 
czy i nie w ahałabym  się ani chwili. Niechże 
sam  tatunio przyzna, nie jestże głupie takie ga
danie?

- -  Głupie- albo nie głupie, odpow iedział 
z  pow agą pan Izydor, dla ciebie Maneiu było- 

tj głupie, ale d la nich, ja k  mi Bóg miły, nie! 
tobądź, garbus czy kulas, zyz czy kuternoga, 
arsz! Niema co czekać, dw adzieścia cztery... 

,o, ho... a  z resztą  praw dę powiedziawszy, 
dziewki do niczego! Spałoby to i ubierało się, 
a  posługi ani za grosz!

— Otóż tatuńciu w łaśn ie o to  idzie, że one

budżetowych- i rozciągła reforma wyborcza. Te 
t rzy  zasady  otrzymały pełne entuzjazmu oklaski 
całego nieco burzliwego meetingu i w ogóle słu
chacze okazali się pełne mi zapa łu  d la  swego d a 
wnego reprezentanta.

Było na  tern zgromadzeniu nieco agitacji z tego 
rodzaju  ja k ą  odznaczyły się przem ow y p ro g ram o 
we pp. Roebuck, Cobden i L a y a rd  w  Freemasons 
Tavern, ale wielka była różnica między entuzja
zmem objawionym dziś przez niezmierną w ię
kszość słuchaczy, a oziębłością jak a  p anow ała  na 
dw óch  Zgromadzeniach s tow arzyszenia  podpisów  
w yborców  liberalnych. Niepotrzebujemy dodaw ać  
że lord Jo h n  Russell zosta ł  p rzy ję ty  jako  k a n d y 
d a t  przez ten meeting. K ilka  w ypadków  uderzyło 
nas na  tein zgromadzeniu. W  pierwszej godzinie 
zdaw ało  się że przeciwnicy lo rd a  John  Russell 
dali sobie hasło żeby p rzeryw ać  a przynajmiej 
p rzeszkadzać  m u krzykami, Precz z  tfUssellem! 
zróbcie miejsce Johnowi, żeby się w yn ió sł!  i inuemi 
w tym rodza ju  komplimentami. T e  okrzyki u trzy 
m yw ały się jakoś  przez p ierwszą część m o w y k an -  
dytata , ale kiedy rozw inął sz tandar  reformatora, 
entuzjazm stał się powszechnym , a oklaski j e d n o 
głośnemu

W poparc iu  swojej kandy tu ry  po usunięciu j a 
kiem dotknię ty  został p raw ie p rzy  zamkniętych 
drzwiach, lord John  Russell okazał się niesłychanie 
zręcznym i niedziwilibyśmy się g d y b y  przy  gło
sow aniu  otrzym ał największą liczbę kresek ze 
wszystkich, k an d y d a tó w  w City.

—  P a n  B righ t  nadesłał z Rzym u, gdzie bawi 
z pow odu  s tanu zdrowia, w yborcom  swoim w M an
chester  swój p rogram  do przyszłego parlamentu. 
O św iadcza  on, że pochw ala  w zupełności mocję 
p ana  Cobden w spraw ie  chińskiej, że gani rząd  za 
rozpoczęcie w ojny z P ers ją  bez poradzen ia  się p a r 
lamentu, że gani propozycje kanclerza skarbu  
w przedmiocie powiększenia cła o d  herbaty  i cu
k ru  iże nie m a żadnej sympatji d laoppozvc ji  pier
wszego ministra przeciw rozciągnięciu przywilejów 
poda tkow ych  do dzierżawców gruntów  wartości 
rocznej 10 fst.

Meeting-na k tó ry  m list ten został odczytany, p o 
stanowił ogłosić go drukiem i puścić w obieg.

(Indepcndancc Hctgc).
Londyn 20- Marca. Lord-m ajor  daw ał dziś wiel

ki obiad  d la  członków gabinetu; wszyscy am- 
bassadorow ie  zagraniczni byli na  nim także. Lord  
Pa lm erston  przyjęty z wielkim zapałem pow ie
dział, iż sądzi że ma naród  za sobą. Jego polityka 
zasadza  się na pragnieniu pokoju zewnątrz bez 
szkody dla ho n o ru  Anglji, i w prow adzenia  w e
wnątrz  s topniow ych ulepszeń.

L ord  Clarendon bronił  pos tępow ania  rządu 
w  przedmiocie Chin. Dodał on, że polityka zagra
niczna gabinetu  nie je s t  ani kłótliwa ani zaczepna, 
ale owszem pełna spokojnego usposobienia, czego 
dow odzą  otrzymane rezultaty.

— P a ro p ły w  Eu/Tan p rz y b y ł  do L iverpoolu  
z wiadomościami z N ew -Y ork  7 marca. T e leg ra f  
przywiózł nam k ró tk ą  treść odezw y inauguracy j
nej przesłanej ciału praw odaw czem u S tanów  Zje-

dzisiaj są nie ubrane. Ja  ju ż  rano opow iada
łam  im mój sen, że dwóch kaw alerów  do nas 
przyjechało, że jeden  prosił o F ranię, drugi o 
Rózię, jeden  był zyz drugi kulaw y... ale one 
pow iedziały  mi, że dzisiaj jest dzień feralny, i 
że dzisiaj, gdyby naw et k to  przyszedł, toby się 
nie ubrały. Otóż kochany tatuniu, pom óż mi 
>do figla!

I ja k  zaczęła się łasić  i przym ilać, k lękać i 
ojca w  rękę całow ać, że w końcu jakoś się 
rozw eselił pan Izydor, o d k asz ln ą ł  kilka razy, 
a  odgartu jąe Mańci w łosy z czoła: zapytał:

—  I cóż chcesz w rzecionko, co?
—  Oto, tatuńcio pójdzie tam  za górkę i 

sztamtąd przyszłe F edka  z nowiną, że jacyś 
dwaj panow ie do nas jadą.

— W rzecionko! co tobie do głow y przycho
dzi! Czyż przystoi, abym  ja  ojciec, z wami grał 
w ciuciubabkę lub w cet i liszkę?

Ale M ańcia nie d a ła  ojcu pokoju, nudziła i 
ca łow ała , że pan Izydor rad  nie rad  podniósł 
się z ław ki a  w ytrząsając fajkę rzekł:

— No, cóż robić z wami! I ta k  m uszę tam 
na górce obaczyć, czy pszenica dojrzała. W oj
ciech m ówił, że już się sypie.

dnoczonych przez nowego prezyden ta  p ana  B u 
chanan.

O dezw a ta  mówi, że rząd  co do polityki we
wnętrznej s tarać się będzie uspokoić n iezgody 
istniejące w stanie Kanzas; że polityka  rząd u  bę
dzie um iarkow aną i dążyć b ę d z ie 'd o  tego żeby 
wszyscy mieszkańcy mogli używ ać swoich p raw  
k ons ty tucyj ny ch .

Co do polityki zagranicznej będzie on u trzym y
wał pokój i stosunki handlow e z obcemi na ro d a
mi; t rzym ać się będzie systemu nie mięszania się 
w sp raw y  wewnętrzne imiych państw  i silnie p o 
stanowił, iż S tany  Zjednoczone nie będą  się s tara ły  
o nabycie żadnych  now ych terrytorjów, w y ją 
wszy przez wolną  ich wolę lub kupno.

(IndJpendance Belge).
Londyn 21 Marca. N a  wczorajszem posiedzeniu 

Izby lordów, h ra b ia  L llenborough i M alm esbury 
atakow ali  rząd, a jednakże  przyznawali, iż w ybory  
w y p ad n ą  zapewnie pom yślnie  dla niego. H rab ia  
Granville  bronił m inistrów i w różył im także pe- 
w ne  zwycięztwo. Lordow ie  Grey i M onteagle 
skarżyli się podobnież ja k  dwaj powyżej w spo-  
mnieni m ówcy oppozycyjni, na  ciągle w zras ta 
jące  w ydatk i  w w ydzia łach  cywilnym i w ojsko
wym.

Ie tu k -C h a n  przyby ł tu wczoraj wieczorem.
— Książe Cambridge w przyszły  poniedziałek 

jako  naczelny wódz armji odbędzie przegląd woj
ska przeznaczonego do Chin. Ciągle zgłaszają się 
z rozmaitych pułków  ochotnicy do tej służby. Ale 
według I i mesa kontyngens chiński je s t  już  skom
pletowany, tak , że ju ż  nie można przy jm ow ać no 
w ych  ochotników.

— T ró jpok ładow y  sta tek  P rincess Charlotte o 
104 działach, k tóry  przed 35 laty został spuszczo
ny  z w arsz ta tu , a pod  Acre służył jako  flagowy 
statek adm irała  sir Rob. Stopfordj zostanie w ypo- 
rządzony i ja k o  statek szpita low y i m agazynow y 
uży ty  będzie w  Chinach. P a ro p ły w  szrubow y 
Sans par cii o 40 działach, przedwczoraj odpłynął 
z P lym outh  do Hong-Kong.

Książe A lbert  z księciem JYalji p rzyby ł 
wczoraj do City aby  w jed n y m  z najs ta rszych  i 
najludniejszych cyrkułów , o tw orzyć now o u fundo
w aną  szkołę d la  ubogich. M ow a jeg o  została 
z hucznemi oklaskami przyjęta.

— W  czasie zgromadzenia przeszło 2,000 osób 
w teatrze w Huddersfie ld  gdzie pan  Cobden p rzed 
staw iał swoje polityczne wyznanie w iary , zała
mała się galerja i około czterdziestu osób spadło  
na parter. M nóstwo je s t  poranionych. Zgrom a
dzenie rozeszło się  zaraz. i p r S t  Anz )

A U S T  R  J  A.'
W iedeń 19 Marca. Dzisiejsza Wiener Zeitung  

donosi obecnie urzędownie o m ianow aniu  rzeczy
wistego tajnego radcy  barona  A ugusta  v. Kolłer 
nadzw yczajnym  posłem i pełnomocnym ministrem 
austrjackim p rzy  dworze K rólew sko-Pruskim , t u 
dzież przy dw orach  wielko-ksiąźęcych M eklem
burg  Schw erin  i M eklenburg Strelitz”.

Attgern. Zeitung  mówi o nowej nocie hr. Buol, 
w odpowiedzi na w iadom ą notę  hr. Cavour z dnia 

     .
M ania uca łow ała  rękę  ojca i pobieg ła  do 

pokoju, aby się nacieszyć k łopotem  sióstr, gdy 
F edko  gości zapowie.

W  dużym pokoju o białych wapiennych ścia
nach, na k tó rych  k ilka sztychów włoskich w i
siało , siedziały przy m ałym  stoliku siostry 
M ańci. P rzed  każdą  z nich leża ła  poduszka 
do szycia, ale p łó tna  nie było, a  igły s tercza
ły bez nitki w etkane do poduszki. Obie były 
w nocnych czepkach i perkalow ych szlafrocz
kach, z bufiastemi rękaw am i, k tó re  w cale nie 

\hyły pow abne. F ran ia  ciągnęła  kabałę , a  R ó 
zia czekała ze smutkiem  na  k ró la  czerw ienne
go, który zaw sze ja k  najdalej odsuw ał się od  

jswojej dam y, a  naw et tym razem  zdaw ało  się 
,że gdzieś z talji um knął.

D alszy ciąg nastąpi).

Dodatek do Nr u 81 Kroniki.



20go lutego; ta  okoliczność dowodziłaby źe sto
sunki dyplomatyczne między Austrją i Piemontem, 
nie są jeszcze zerwane. (Neue Fr. Ztg).

F R A N C J A .

P aryż 20 Marca. D w afakta, o których wczoraj 
mogliśmy tylko powierzchownie napomknąć, po
tw ierdzają się dziś; a naprzód co do nieporozu
mienia między Austrją i Piemontem, które lepszy 
przybiera obrót. K rok uczyniony przez Ciało dy
plomatyczne w W iedniu, zapobiegł przynajmniej 
nateraz odwołaniu lir. Paar. Powtóre, podróż lor
da Elgin do Francji zdaje się dziś być pewną. Mi
nister pełnomocny angielski w Chinach zabawi 
trzy dni w Paryżu i będzie miał osobne posłucha
nie u  Cesarza. Pogłoska o podróży księcia Napo
leona do Indji i Chin, nabiera z tej okoliczności 
nowego poparcia.

Jeszcze dotąd nie naznaczają dnia przyszłej kon
ferencji w sprawie Neuszatelu, ale tozapew nenie- 
długo nastąpi, bo p. Hatzfeld otrzymał dziś zra- 
na instrukcje od swego rządu. Instrukcje te mó
wią podobno, ze król pruski przystanie na rozpo
częcie negocjacji według zaproponowanych mu za
sad, pod następującemi warunkami:

T ytuł księcia Neuszatel pozostanie przywiąza
nym do m onarchy zajmującego tron Pruss.

Zakłady dobroczynne zostaną utrzym ane i po
ręczone.

Dochody z dóbr królewskich płacone będą kró
lowi jeszcze przez lat cztery i summy te, wynoszą
ce rocznie około 100,000 fr., użyte będą na w y
nagrodzenie dla rojalistów, za straty  jakie po
nieśli. 1

Jego Kr. Mość zrzeka się utrzym ania praw  mie
szczańskich.

Szwajcarja ogłosi powszechną amnestję i roja- 
liści skompromitowani od roku 1848, nie będą do
znawali żadnych prześladowań.

W iadom ości te zaprzeczają w prost pogłosce, u- 
trzymującej, że król pruski zażądał, aby Szwajca
rja  przyznała jego praw a do księztwa Neuszatel, 
pierwej, nim on zechce przedstawić w arunki pod 
jakiem i zechce się zrzec tych praw.

W arunki te już  są obecnie znane iprzypuszcza- 
ją c  nawet, żeby Szwajcarja w pierwszej chwili u- 
ważała je  za trudne do przyjęcia, nie można je 
dnak wątpić, ze po niejakich ważniejszych ustą- 
pieniach, prędzej czy później zajście to da się za
łatwić.

— Mówią, że Stany Zjednoczone okazują się 
bardzo przychylnemi Mexykowi w antagonizmie 
jak i istnieje obecnie między tą  Rzecząpospo- 
litą i H iszpanją. R ząd Stanów Zjednoczonych zda
je  się obawiać, a to bardzo niesłusznie, żeby ta 
biedna Iliszpanja nie zapragnęła podbić na nowo 
Mexyk.

  W czorajszy bal u  p. m inistra stanu byłbar-
dzo świetny. Bogate i wspaniałe kostiumy wszel
kich epok i narodów’, rywalizowały blaskiem i 
krzyżowały się we w szystkich kierunkach. T u p a 
ni de Castiglione, jako służąca bretońska czy nor- 
m andzka, z w ysoką i szeroką fryzurą w rodzaju 
cauchuis, otrzymała jednogłośną palmę wdzięku; 
tam  znowu dumna i majestatyczna Juno, pani de 
Brigode, cała strojna pawiemi piórami, obudzała 
uwielbienie nader bogatym i oryginalnym strojem 
głowy. Am bassadorowa angielska w ystąpiła j a 
ko królow a Anna, księżna Callimachi miała strój 
z tejże epoki, alejeszcze dziwniejszy. Żydówki, pol
ki, hiszpanki przedstaw iały się co krok.

W p ośród  tłum u przechadzało się domino raz 
czarne, drugi raz zielone, z liściem magnolji dla 
odróżnienia. P rzed  tern dominem usuwali się z u- 
szanowaniem ci, którzy domyślali się w niem pe
wnej wysokiej osoby, do której rzeczywiście było 
podobne z postaw y i ruchów . Podobnież składano 
hołdy młodej i żywej arabce, z jasno-blond wło
sami, w burnusie białym i zielonym, która długo 
przechadzała się z hr. W alewskim.

—  Rozmaite biegają dziś wieści o szkole poli
technicznej. Mówią, że pierw szy oddział ma od 
przyszłego roku umieszczony być w zamku St. 
Germain i że przyjmowani do niego będą ci tylko, 
którzy zamierzają oddać się zawodowi wojskowe
mu. Drugi oddział otrzyma nazwę Szkoły central
nej i ten będzie poświęcony inżynierji cywilnej, 
pomieszczony zaś zostanie przy szkole sztuk i rze
miosł. Młodzież tego oddziału nie będzie mogła 
przechodzić do zawodu wojskowego. Pogłoski 
te krążyły już kilkakrotnie, a obecnie ponawiają 
się w skutku wiadom ych w ypadków.

— W spom niony wczoraj wypadek w szkolepo- 
litechnicznej, ze stanowiska moralnego, je s t nie
zmiernie ważnym. Szkoła politechniczna od naj

dawniejszych czasów, była plagą wszystkich rzą
dów. W  czasie rewolucji lipcowej, kilku jej wy- 
chowańców, wystąpiło na barykadach. Toż to by
ła pociecha dla prassy demokratycznej, k tóra nie 
wiedziała już co mówić o tych dwudziesto-letnich 
jenerałach. (nAos generaux de vingt ans.« Fari- 
sienne.) Od tej epoki młodzież tej szkoły od czasu 
do czasu pokazuje opozycyjne zachcenia. Nie ma 
to tak w sobie rzeczywistej ważności, ale zawsze 
obudzą pewne wrażenia, bo francuzi bardzo się 
szczycą swoją szkołą politechniczną i uczniowie 
jej nie ledwie wszyscy należą do najznakomitszych 
rodzin Francji. Ponieważ Cesarz dawno już zamie
rzał zmienić nieco organizację tej szkoły, być mo
że zatem, że ten ostatni w ypadek prócz ukarania 
winnych, mieć będzie inne ważniejsze jeszcze na
stępstwa. (Ind. Bel.)

— Na obiedzie, k tóry  przedwczoraj miał miej
sce w Tuileries, p. Hume (magnetyzer am erykań
ski) wykonyw ał rozmaite ciekawe doświadczenia. 
Najwięcej obudzą ciekawości i czyni pana Hume 
przedmiotem powszechnego zajęcia ta  okoliczność, 
źe on nie pokazuje się publicznie, tylko w kółkach 
bardzo zaufanych i nielicznych. Rodzina Clary, 
a szczególnie książę M urat, protegują młodego a- 
m erykanina i otwierają mu najznakomitsze salony. 
Cesarz zachwycony je s t doświadczeniami p. Hume 
i jeśli mamy wierzyć pewnym pogłoskom wycho 
dzącym z Tuileries, uderzony był niektóremi od
powiedziami, a szczególnie cudownym wpływem 
jaki pan Hume wywiera na przedm ioty martwe: 
porusza on stoły, krzesła, samem spojrzeniem lub 
wzrokiem. K andelabry zmieniają miejsce na jego 
rozkaz. Zdaje się źe prawo ciążenia ustaje pod 
wpływem tego tajemniczego magnetyzera, który 
ma mnóstwo wierzących, ale i wielu niedowiar
ków. Po jednem  uderzającem doświadczeniu, Ce
sarz miał powiedzieć: »To zadziwiające! dopra
wdy, zdawało nam się źe coś przecie wiemy, apo- 
kazuje się że nic nie wiemy.

Cesarzowa obdarzyła p. Hume zegarkiem z ko
sztownym medaljonem. P an  Hume je s t człowie
kiem światowym, ma najwięcej 22 lub 23 lat, jest 
to natura nerwowa, słabowita. w On cały je s t du
szą, « powiedział jeden  z obecnych przy jego do
świadczeniach u  księcia Napoleona.

Między cudami jak ie  czyni ten now y czarodziej, 
wymieniają nadnaturalny fakt jego grania na for- 
tepjanie lub akordjonie, bez dotykania klawiszy. 
W ydobyw a on z nich naprzód akordy doskonałe, 
jakby  dla wprawienia się, a następnie preludjuje 
i w ygryw a zupełne śpiewy.

Mówią, źe wielu członków wyższego duchowień
stw a zajmuje się żywo fenomenami magnetyczne- 
ini pana Hume. Może ujrzym y znowu krucjatę, 
ja k  niegdyś przeciw stolikom wirującym  i duchom 
pukającym. (Le Nord.)

— P an  August Villemot który zastąpił Juljusza 
Lecomte w tygodniowym feljetonie z Paryża w In- 
dependance Belge, mówi w tym przedmiocie co na
stępuje:

Może już ostatni raz przychodzi mi mówić o cza
rach p. Hume czy Home, który w sobotę odjeżdża 
do Ameryki. P rzed tygodniem już powiedziałem 
że jestem  zupełnym sceptykiem co się tyczy djabła. 
W yobrażenia moje dotąd, nie zmieniły się, ale s ta 
rałem się spisać rozmaite fakta, które mi opowia
dano.

W e wtorek były u  księcia Napoleona w Palais 
Royal interessujące dla wszystkich wierzących do
świadczenia pana Hume. Podejrzy wając możność 
sztuk magicznych, książę zaprosił p. Moreau Cin- 
ti, który chociaż tylko amator, zna nie ledwie le
piej niż sam Robert H oudin wszelkie tajne spręży
ny czarnej i białej magji.

Hume przybył: jest to człowiek dwudziesto-le- 
tni, nerwowy, miotany i widocznie rozdrażniony 
psychologicznemi burzami. Ma włosy rude , jak  
przystoi na człowieka zostającego w stosunkach 
z piekłem, z fizjonomji w ogóle bardzo podobny jest 
do sławnego fotografa paryzkiego N adar, (co dla 
żadnego z nich nie jest pochwałą).

Hume odpowiada z konwulsyjnein przeświadcze
niem na kwestje zadawane mu co do jego pochodze
nia i objaśnień piekielnych jakim  ulegał. Ośw iad
czenie jego ztreszcza się w następujący sposób:

Jest on Szkotem, od trzeciego roku życia jest 
opętanym, je s t to dziedziczna słabość po matce, 
która jak  się zdaje była czarownicą pierwszego 
rzędu. W  stanie tym zachodziły kilkakrotnie k ró t
kie przerwy.

Jakoż od dnia lOgo lutego Hume staw szysięna 
nowo opętanym, okazuje dowody potęgi czarto- 
skiej.

To wszystko pan Hume powiedział z naiwną
szczerością, a słuchacze przyjęli poważnie.

P rzystąpiono do doświadczeń: Dziesięć osób u- 
siadło około dużego stołu, położywszy na nim rę 
ce. Skutku nie było żadnego.

Zanadto jes t obecnych, powiedział pan Hume.
Czterej z tow arzystw a odsunęli się. Zapytano 

ducha czy zechce w daćsię w związek z obecnemi? 
jedno puknięcie miało być przeciwną, dwa w ąt
pliwą a trzy przychylną odpowiedzią. Duch obja
wił swoją uprzejmość trzykrotnem, bardzo wyra- 
źnem stuknięciem; stół zaczął posuwać się dryga
jąc  i podskakując jak  wóz ciągniony po bruku; 
wkrótce podniósł się na dwie nogi a następnie uniósł 
się na pół stopy od ziemi. P o d  ten czas komandor 
i .  P. adjutant księcia, ze świecą w ręku położy
wszy się na kobiercu szukał sznurka lub spręży- 
ny Mb jakiegobądź urządzenia mogącego być 
działaczem tego skutku, ale Die nie znalazł, i pan 
M oreau Cinti oświadczył, że te skutki przechodzą 
wszelkie jego wiadomości prestidigitatorskie.

Następnie pan B. wyciągnął pod stół rękę trzy
mając w niej chustkę i uczuł ciągnienie za nią tak 
jakby  pies igrając chciał mu ją  wyrwać, nako- 
niec chustka wyrw ała się z rąk  pana B. i skoczy
ła na drugi koniec stołu na kolana księcia N apo
leona.

Dzwonek postawiony na stole przechodził się 
po nim dzwoniąc i podskakując.

O godzinie l le j  pan Hume oczekiwany był u 
hr. Branickiej, zostawił więc swoich widzów 
po największej części nie naw róconych, ale zadzi
wionych bardzo. Uradzono udać się do hr. K. któ
ry swój pałac uczyuił oberżą dla szatana.

l u  były nowe doświadczenia; między innerni 
akordjon przechodzący po kolanach obecnych o- 
sób od jednego do drugiego końca stołu, w ygry
wał różne melodje. O godzinie 3ej skończyło się 
wszystko, bo pan Hume wpadł w pewien rodzaj 
katalepsji.

Powtórzyłem tu jak  najprościej protokół tych 
dwóch posiedzeń, nie daję o tern mego zdania; 
w iara moja nieposuwa się dalej nad podziwienie, 
ale do podziwienia przyznaję się. Jeśli duch dziś 
będzie posłuszny, to może coś własneini oczami zo
baczę, a w takim razie niezaniedbam powiedzieć, 
o ile naoczne przekonanie.się powdększy wrażenie 
jakie na mnie opowiadanie tych wszystkich w y
padków  sprawiło. (/mA Belge).

Mówią o rozmaitych missjach, które Cesarz 
zamierza powierzyć różnym radcom stanu; missje 
te m ają się rozciągnąć do najważniejszych depar
tamentów i łączyć się z tą, k tóra niedawno popro
wadziła m inistra stanu w południowe strony F ran
cji. Zapewne te missje mieć także będą związek 
z przyszłemi wyborami.

Książe Pelissier je s t słaby.
Rossyjski książę Jussupow  zakupił zamek i park 

Berry za 2 milj. fr.
L ista abonujących wnijście na giełdę papierów  

wynosi 2,112, na giełdę towarów  150. Dochód 
dzienny czyni 2,000 fr.

P rzy  pojedynku szachowym w Cafe de la re- 
gence, p. H arrw itz odniósł świetne zwycięztwo. 
Grał on dwie partje nie patrząc na szachownicę i 
obie wygrał. Jeden z jego przeciwników był g ra
czem pierwszego rzędu. Około 50 widzów, a mię
dzy niemi książę Antoni B onaparte i książę Karol 
Brunświeki zapłacili za wnijście po 5 franków.

(Schlesieche Zeitung).
— K iedy za rządu lipcowego, ówczesny bej 

tunetański odwiedził dw ór Tuileries, pow stał mię
dzy posłem tureckim i p. Guizot, który wówczas 
był min’strem spraw  zagranicznych, spór z powo
du traktow ania beja, jakoby udzielnego monar
chy. Reprezentant sułtana zagroził, źe zażąda pa
szportów, jeśli bej, jako wazal sultana, nie bę
dzie przez niego prezentowany królowi, na co też 
wkońcu przystano. Ale bej uczuł się tein tak u ra
żonym, źe zaniechał zamierzonej podróży do Lon
dynu, żeby przy dworze St. James nie być znowu 
prezentowanym  przez pełnomocnika Porty . Bej u- 
trzymywał, że gdy Anglja i Francja zawarły z nim 
trak ta ty  handlu i żeglugi, nie prosząc o upowa
żnienie ze strony Porty, przeto ma prawo tak  w P a
ryżu jak  w Londynie być traktow anym  jako  nie- | 
zawisły władca.

Podobna trudność przedstawia się obecniezpo
wodu księcia Daniela czarnogórskiego. De facto 
wielkie m ocarstwa dawno ju ż  uznały niezawisłość 
Czarnogóry, jak  tego dostatecznie do wiodła p rzy
najmniej ze strony Austrji missja księcia Leinin- 
gen do Konstantynopola, krótko przed wybuchem 
wojny wschodniej. K iedy z okoliczności przyjścia i



na świat księcia następcy tronu francuzkiego, 
książę Daniel posiał do Paryża swego ad jutanta 
p. W ukowicza, dla złożenia Cesarzowi powinszo- 
w ań w imieniu w ładyki, pułkownik W ukowicz o- 
trzymał od Ludw ika Napoleona zapewnienie, ze 
praw a Czarnogóry, które się stały historycznemi, 
będą zawsze szanowane. Zarazem Cesarz oświad
czył, źe byłoby mu bardzo przyjemnem, gdyby 
mógł osobiście podziękować księciu Danielowi za 
jego zyczenia. Było to zbyt wyraźne zaproszenie 
władyki aby przybył do Paryża i książę Daniel o- 
sądził za konieczne uczynić temu zadość. To coś
my powiedzieli tu, potrzebne jest do właściwego 
osądzenia celu i zamiaru obecnego przybycia księ
cia Daniela do Paryża, o czern z różnych stron 
najrozmaitsze dają się słyszyć komentarze. Ze ksią
żę będzie cbciał korzystać z tej podróży, aby przez 
wpływ  Cesarza francuzkiego sw oją pozycję wzglę
dem Sułtana uregulować i utwierdzić, to zdaje 
nam się nader naturalnem.

Jednakże reprezentant P orty  protestow ał prze
ciw traktowaniu W ładyki na dworze Tuileries ja 
ko niezawisłego księcia i w tym celu domagał się 
żeby on prezentował urzędownie księcia Daniela u 
Cesarza. Ponieważ książę przez przyzwolenie na 
to skom prom itowałby praw a niezawisłości Czar
nogóry faktycznie przyznane przez mocarstwa, 
dla tego pomimo źe już dziesięć dni bawi w P a 
ryżu, Mo ni te nr w urzędowej części o jego przyby
ciu nie zawiera wiadomości. Dla obejścia tej tru 
dności, nie będzie zapewnie urzędowej prezentacji. 
H rabia W alewski przedstawi księcia Daniela Ce
sarzowi (już przedstawił. Przy. Red. Kron.) i prze
ciw temu am bassador turecki nie będzie mógł nic 
zarzucić, bo skoro tylko prezentacja nie będzie 
miała urzędowego charakteru, nikt nie może d y 
ktować Cesarzowi prawa, względem sposobu w ja 
kim chce przyjąć na swoim dworze jakiego znako
mitego cudzoziemca. {‘‘i lig. Zeit.)

Paryż 21 Marca. W czoraj renta popraw iła się 
nieco i spodziewano się że i dziś kierunek polepsze
nia utrzym a się; jakoż z początku renta trzym ała 
się dość silnie między 71,10 i 71,15, ale gwałtowne 
i jednozgodne wysilenie baissjerów pociągnęło i 
sprowadziło ją  niżej 71, przy zamknięciu giełdy 
notowało się tylko 70,90. T arg  na koleje był nie
zmiernie ożywiony.

W czorajsze pomyślne wiadomości co do niepo
rozumienia austrjacko-sardyńskiego, ustąpiły  dziś 
niepomyślnym doniesieniom. Pomimo kroku uczy
nionego przez m ocarstw a w W iedniu, mimo s ta 
nu gabinetu piemonckiego który wręczył p. P aar 
notę oświadczającą że fortyfikacje A lexandrji przed
sięwzięte zostały nie przeciw Austrji, ale w przewi
dyw aniu ogólnego bezpieczeństwa, pomimo zażą
danego wdania się Anglji i Erancji (przybycie p. 
Bonelli wysłanego przez hr. Cavour do Paryża, nie 
je s t zapewnie obcem tej sprawie, pomimo tego w szy
stkiego zdaje się że zerwanie między temi dwoma 
mocarstwami wkrótce nastąpi, a rezultat ten stał 
się nieuniknionym wskutku ostatnich rozpraw  
w parlamencie turyńskim.

Za to z drugiej strony co do Neapolu, wszystko 
postępuje coraz1 lepiej. P iszą z tej stolicy źe kaw a
ler Pinelli krewny kom andora Cara(Fa, wyjechał 
ztam tąd 12go b. m. udając się z specjalną missją 
do Rzymu. Następnie uda on się do Erancji i An
glji bez charakteru urzędowego, ale także dla speł
nienia pewnej missji.

Pak więc wyjazd posła francuzkiego do T u ry 
nu, przedwcześnie ogłoszony przez jeden  dziennik 
angielski, zostanie zapewnie wstrzym any aż do u- 
kończenianegocjacji z tym poufnym wysłańcem Ne
apolu.

Nadzieje jak ie  tu  powzięto w przedmiocie połą
czenia Księztw Naddunajskicli, nie są tak  u ro 
jone jak  zrazu przypuszczano. Dowiadujemy się, 
że Austrja widząc się nie dość popieraną ze s tro 
ny Anglji, mniej już opiera się zasadzie złączenia 
Księztw, ale dotąd odrzuca w sposób niezachwia
ny, myśl osadzenia na tronie mołdo-wołoskim ja 
kiegokolwiek zagranicznego księcia. Ale jes t na
dzieja, że i co do tego ostatniego punktu opozycją 
Austrji da się przekonać. Sądzimy zatem, że jeśli 
nie kompletnie to przynajmniej w części należy 
przyjąć prawdopodobieństwo tego wypadku.

W iem y już że instrukcje dla p. Hatzfeld nade
szły i znamy ich treść dokładnie. S łychać źe trze
cie posiedzenie konferencji zostanie zwołane na po
niedziałek lub wtorek. (Indep. Helge).

— Czytamy w dzienniku Patrie:
Assrmbte.e Kctlionale potw ierdza dziś z jednego 

dziennika zagranicznego pogłoskę o bliskiej krea
cji szlachty Cesarstwa. Sądzimy źe dziennik ten

nie dobrze był zawiadomiony. Bezwątpienia szla
chectwo które je s t tylko blaskiem od przodków  
odziedziczonym jeśli je s t starem, lub odbiciem oso
bistych zasług, jeśli jes t nowem, zgadza się najzu
pełniej z teraźniejszym systemem. Dodam y naw et 
źe według nas, je s t ono potrzebną koroną demo
kracji, k tóra nie uznaje przywilejów, ale ocenia za
sługi i nagradza je szczegółnemi odznaczeniami.

Ale sądzimy, że nic w tym.względzie nie zdecy- ; 
dowano dotąd. Ale jest jeszcze pewien skandal 
który powinienby zwrócić uwagę rządu na nad
użycia w przywłaszczaniu sobie tytułów  i na
zwisk. Czas już byłoby położyć kres takiemu sta
nowi rzeczy, k tóry  najzaszczytniejsze odznaczenia 
i nagrody zostawia na łasce próżności, a niekiedy 
naw et szadatanizm u. W szyscy zatem przyklaski
wać będą środkom  któreby dążyły do zapobieże
nia tym nadużyciom i podniesienia godności ty 
tułów i nazwisk, broniąc prawa tych którzy je  p ra
wnie noszą, przeciw podstępom  tych którzy ich 
nadużyw ają. {Ind. Brlge.)

— W czoraj nosi-w ody i praczki obchodzili swo- 
ją  doroczną uroczystość. Jest to starożytny zw y
czaj, że w dniu środopostu praczki zgromadzają 
się na jednym  statku  pływających pralni na Se
kwanie, w ybierają sobie królowę i oddają je j go
dła władzy, kijankę i żelazo do prasow ania. N a
stępnie królowa i jej poddani, pieszo i na wrozach 
krążą rozmaicie przebrani po bulwarach, gdzie 
wczoraj więcej było masek niż w właściwych dniach 
karnawału. {Serie Pr. Zeit.)

N I E 31 C Y.
Sztutgart 1S Marca. P rzy  rozpoczętych dziśna- 

radach  nad projektem prawa w przedmiocie w y
konyw ania wyroków' kary  w więzieniu eelkowem 
w Sztutgardzie, izba deputow anych zgodnie z wnio
skiem swojej koinissji, oświadczyła się za proje
ktow anym  przez rząd systemem odosobnionego 
więzienia. {Neue Pr. Zeit.)

NASZ ST Ó Ł R K U i K C l  J X l .
VI.

( P a t r z  N e r  K r o n i k i  S I . )

Pamiętniki z życia  E w y PelińskiwJ. T o m ó w  t r z y .
N a k ła d  i d ru k  Z a w a d zk ieg o .  W ilno  1836.

Są to miłe i z całą serdecznością w ypow iedzia
ne wspomnienia z życia autorki. Niniejsze trzy 
obszerne tomy, zawierają pamiętniki z młodzień
czych la t pani Felińskiej, do czasu pójścia za inąż 
za G erarda Felińskiego, b ra ta  znanego Alojzego. 
(Zatem nie z sześćdziesięciu kilku lat jak  donosi 
korrespoudent wileński w  nr 30 Gazety W arsza
wskiej.)

Jakkolw iek w przedmowie do swoich dzień  na 
czele tych pamiętników umieszczonej, wyznaje au
torka, źe dla nich i bez żadnej pretensji takowe pi
sała, wszelako czytająca publiczność mając przed 
sobą niepośmiertne wydanie, żąda w tego rodza
ju  wspomnieniach czegoś więcej niż tych drobia
zgowych opisów zdarzeń familijnych. Prócz kil
ku charakterystycznych odcieni ówczesnego to 
w arzystw a i to domowego kółka W endorffów , 
prócz wiernie przeprowadzonej historji rozw ijają
cego się um ysłu i serca autorki, pam iętniki te 
składają się z opisów najzwyczajniejszego powsze
dniego życia, z drobnostkowych kobiece pióro cha
rakteryzujących ustępów o powierzchowności o- 
sób, ich ubiorze, zabawach i innych w ypadkach 
zawsze jednych  lub podobnych sobie w tej klassie 
społeczeństwa, w śród której nas pani Felińska 
wprow adza. Mnóstwo nic nieznaczącycli a bez
barw nych figur, przesuwa się i zniknie.bez odgło
su; podróż z H ołynki do Boratycz kilka razy tam  
i napow rót odbywana, odwidziny i zabawy, 
śmierci, wssela i urodziny, otóż cała treść w ięk
szej połowy tych wspomnień.

Tom  pierw szy i druga połowa trzeciego więcej 
tchną życiem, więcej też interessują. N a początku 
3go tomu zamieszczoną anegdotę o- żarcie z aśse- 
sorem, z m ałą odmianą juź  czytaliśmy dawniej 
w pam iętnikach Oryginała podobno źe w L ipsku 
drukow anych. Nie zważając przecie, na zbyt ob
szerny zakres pamiętników,- a ztąd i znużeńie u- 
wagi czytelników, uznajemy źe dziełko to z p ra
wdziwą korzyścią może być w rękach  każdej z mło
dych czytelniczek, a jako  studjum  charakterów  
kobiecych, służyć wielu dzisiejszym powiesciopi- 
sarzom. Zresztą szczegóły familijne, które dla o- 
gółu czytającego zbyt drobiazgowemi się w yda- 
ją, mogą zająć czytelników na Polesiu i w nadbe- 
rezyriskich powiatach, gdzie szanowna autorka 
zdaje się zachowała wielu krew nych i znajomych, 
którym  odświeżenie zacierających się wspomnień 
rodow ych cennem będzie i miłem. Pomimo więc

uw ag któreśm y poprzednio skreślili, niewątpim y 
źe pamiętniki p. E w y Felińskiej, tchnące spokojem 
i religijnem przywiązaniem  do cnót domowych, 
równie dobre przyjęcie znajdą ja k  i W spomnie
nia jćj z Saratow a i Syberji.

Co do zewnętrzności dzieła format, wygodny, 
druk czysty, ja k  wszystkie -wydania z officyny ty 
pograficznej p. Zawadzkiego pochodzące.
W ł i r ś z u w i i i  w a r « a w j a n i e .  Szkice t o w a r z y s k i e  i ob y 
c za jo w e  p rz e z  Antoniego Wieniawskiego.  S e r ja  I t o m ó w  2.  W a r 

s z a w a .  N a k ła d  13erusl.euia r .  1857.

Piętnaście szkiców z których juź kilka było dru
kow anych w Gazecie W arszawskiej i Codziennej, 
wraz z przedmówką, stanow ią to pomnikowe dzie
ło, materjął dla przyszłych h isto ryków  kraju i 
W  arszawy.

W  przedmówce swej, autor zasiadłszy na wiel
kim trybunale, przyzyw a przed swoje kratki starą  
kokietę— W arszaw ę, z zamiarem nieubłaganego 
sądzenia jej sprawek, bo zimny wzrok jego niczem 
uwieść się nie da.

W arszawo! bije tw oja ostatnia godzina, kładź 
włosięnnićę na grzeszne tw oje ramiona, posyp gło
wę chociażby popiołem ze spalonego w yrobu pa
na W ieniarskiego— i maszeruj z rękam i na sercu, 
na  stos własnego w stydu i hańby.— Zgubionaś bie
daczko w opinji całego św iata i w obliczu w ie
ków ;—m iarka tw ych zbrodni przebra ła  się juź 
w r. 1857 i dwutom owy bicz z officyny p. Bern- 
Stejna spadł na cię jak  siarczysty ogień iia grze
szną Sodomę!

Nieszczęśliwe miasto, nie masz porządnych ka
nałów któreini twe kały odchodzićby mogły — 
zima z p. W ieniarskim  spiknęli się na twoją zgu
bę, co mróz zatrzymał to sędzia nieubłagany prze
niósł na papier, wyrok zapadł.

Doprawdy*dziwić się w ypada, jak  szanownemu 
autorow i wystarczyć mogło tyle żółci i niewytłó- 
maczonej złośliwości na zebranie dwóch tomów 
takiego opisu. — Albowiem, kto daje tak  szu
mny ty tu ł swej p racy  jak  Warszawa i W arsza
wianie, a w niej zamieszcza same wady, ułomno
ści występki wszystkich w arstw  społeczeństwa, 
tego dzieło tylko złośliwym paszkwilem nazwać 
się godzi. Przeczytajcie te 15 szkiców z uw agą, a 
tylko jednego chłopca roznoszącego pączki, tow a
rzystw o w kawiarni P ischla, tow arzystw o Ze s re 
brnej sali— i samego autora karcącego obłudę mo
dnej pani, riięskaźonemi znajdziecie.

T alent to, praw dziw y talen t umieć wyszukiwać 
takie postacie, ja k  woźnych wyklinających przez 
dwie stronnice przyjaciela autora, jak  salony przy
jacielskich balików, zbytnice urzędniczki— oszu
stów  mężów, egoistki córki— zadłużonych m łodzi
ków  i hrabiów , nadętych żydków i t. p. niezno
śnie skarykaturow ane, a przynajmniej w yjątkow e 
kreatury  naszego miasta. W szystkim  tu  dostało 
się za swoje. Kurjerowi że nie chce imać się p ro 
jektowanego przez autora postępu—ressursie ku
pieckiej — am atorkom śpiewającym po chórach 
św iątyń—młodzieży riieczytającej i nierysującej — 
najwięcej’ zaś nieszczęśliwym żonom i córkom u- 
rzędników. P an  W ieniarski w szkicu filary salo
nowe autorskiem  słowem (sic) zaręcza, iż widział 
ja k  jeden z ty ch  filarów sznurował m łodą mężat
kę, =a 17to letniej pannie trzew ik zawiązywał. Ża
łujemy mocno p. W ieniarskiego źe w takie tow a
rzystw a uczęszcza, ale zarazem  prosimy, ażeby 
był dyskretnym  w w ydawnictwie takich drażli
wych tajemnic. Niech będzie przekonanym, źepra- 
wdziw a sztuka, dla tego ciemniejszym kolorytem  
złe postacie oznacza, aby lepiej i jaśniej dobre się 
w ydać mogły. Takie szczegóły jak  opisy przyja
cielskich balików, prerogatyw y filarów salono
w ych— djabły w domu i t. p. wyjątkowe a ujemne 
postacie mieszkańców W arszaw skich— w wiecz
nej tajemnicy pozostać mogą, gdyż w yprow adza
nie ich na widok publiczny wraz z ckliwemi m o
rałam i — nikogo nie popraw i — a wielu popsuć 
może...

Chcąc pochw ycić na gorącym uczynku życie ta 
kiej W arszaw y—potrzeba na to większego talen
tu, większego dowcipu, a mniej żółci niż jej ma 
pan W ieniarski;— potrzeba nietylko chciećpatrzyć 
ale umieć patrzyć — zróść się z ruchliwem  życiem 
miasta, zapuszczać wzrok głębiej, a nie brać co 
się nawinie, albowiem w tak roźnołitej panoramie 
jak ą  nam przedstaw iają większe miasta, w ady i 
śmieszności jednej w arstw y społeczeństwa, naw et 
jednej koterji—nie m ogą służyć za miarę i p róbkę 
całości...

Dowcip p. W ieniarskiego, gdyby się nieprze- 
sadzał w tryw ialność i złośliwość, wleioe by mu 
posłużył do pojedyńczych scen z życia i zajmują-



cycli obrazków. T y lk o  trzeba  się pozbyć  owej 
żółci odbijającej się w  większej części jego u tw o 
rów, nab rać  życia, serca i tego sym patycznego cie
pła, k tóre  ch łoszcząc z jednej s t ro n y — głaszcze za
raz i przyjem ne, a nie oburzające  pozostaw ia  w r a 
żenia.

U stępy z p od róży  do Ciim-
I .

Około końca roku  1843, rząd  francuzk i  wysła ł  
do  C hinp . deL agrenee  w charakterze posła  d la  u ło 
żenia t rak ta tu  handlow ego, j a k  to pierwej w sk u t
ku w ojny anglo-cliińskiej uczynili anglicy, a po 
nich amerykanie. Jak o  pierwszy sekretarz  u d a ł  
się z tern poselstwem p. T h .  de Ferriere  le Y a y e r  
(obecnie poseł francuzki w Sztutgardzie). W y d a ł  
on pamiętniki z tej podróży  (Une amba.ssade fra n -  
ęaise en Chine), w k tó rych  znajdujemy jego  oso
biste pog lądy  na w szystko. Poniew aż obecnie p o 
w szechna uw aga  zwraca  się ku  Chinom, sądzimy, 
z’e nie obojętnemi będą  niektóre w yją tk i z tego in
teresującego dzieła.

W  zględem wielkiego rozsiedlenia się chińczy
k ó w . au to r  powiada:

Jak  ty lko  przejdziemy m iędzym orze  Suez, już 
wszędzie napo tkam y  chińczyków: —  na  w yspach  
B ourbon , Mauritius, w Iud jach , na a rch ipelagu  
indyjskim, w  siedzibach malajczykó w, na w y sp ach  
filipińskich i wszędzie zachow ują  oni, pomimo o d 
ległości i krzyżowania, niezmienny fizyczny typ  
swojego plemienia i m oralny  ch a rak te r  narodu . 
Przenieśm y dw udziestu  chińczyków do lasku  bu- 
lońskiego, albo H ydeparku ,  pożeńm y ich z fran- 
cuzkami lub  angielkami, a za sto la t  znajdzie się 
p o d  murami Paryża  lub L ondynu ,  chińska wieś, 
k tó ra  przez sw oje domy, pagody, fizjonomje, s p o 
sób życia i ubiór swoich mieszkańców, będzie tak  
czysto chińską, j a k  N anking  lub Peking. T y p  
chiński, podobnie  j a k  żydowski, u trzymuje się i 
przenosi się z pokolenia na pokolenie  z n ad zw y 
czajną uporczywością, pomimo mięszania krwi: a 
zwyczaje i obyczaje niezmienną tradyc ją  p o d aw a
ne nie nie tracą  z swojej powszechnej czystości 
przez zetknięcie z obyczajami i zwyczajami innych 
lu dów . Zważając przytein n iesłychaną p łodność 
tego plemienia, jeg o  zdolność do życia w  każdym  
klimacie i każdym  kraju, możnaby dojść  do k a ry 
katura lnej nieco myśli, że w ciągu kilku wieków, 
cała kuła ziemska będzie pełną chińczyków i myśl 
ta  m ogłaby  stać się rzeczywistością. Gdzie ty lko  
oni osiedlają się, o d b y w a  się to w sposób  zupeł
nie spokojny  pod  sztandarem  pracy  N iew oln i
ctwo zbliża się ju ż  do swego kresu; j a k  ju ż  nie bę
dzie wcale n iew oln ików , miejsce ich zastąpią  
chińczycy. B ęd ą  oni przybyw ali  z swojetn p ra 
gnieniem zysku, gorliw ością  w  pracy, siłą m usku
larną, zręcznością, obro tnośc ią  i usłużnością, ale 
i z namiętnością d la  ta jnych  tow arzy s tw  i sk łon
nością trzym ania  się oddzielnie i tw orzenia  o so
bnego państw a  w  kaźdem państw ie. T o  zjawisko 
będzie w praw dzie  szczególne i godne uwagi, ale 
nie wątpię, że chińczycy przeznaczeni są  zastąpić 
kiedyś w krajach m iędzy-zwrotnikowycli ubytek  
zrządzony przez zniesienie niewolnictwa; będą  ich 
tam  potrzebowali, przyzywali, a  oni nie d ad zą  się 
d ługo  prosić. Ale jakąko lw iek  s topę  cywilizacji 
m ogą oni przynieść tam z sobą. zawsze jednak je s t  
coś odstraszającego w tej myśli, że oni inogą p o 
zostać  tern czein są i n iedopuścić  do siebie przy
stępu  zachodnim  w pływ om . Chińczyk, j a k  go w i

dzieliśmy na w yspie  Manilli, w  Singapur i M alac
ca. j e s t  p racow ity , pojętny, wesoły, sk łonny do 
zabaw i śmiechu, grzeczny, a naw et pełen kornpli- 
mentow, ale obok tego jest chytry ,  fałszywy, k łam 
ca, sk łonny  do kradzieży, chciwy, namiętny do 
gry, opium i zm ysłowych rozkoszy, n ieprzystępny 
litości, mściwy i zawsze go tów  do sk ry ty ch  k n o 
w ań  w cieniu ta jnych  tow arzystw . W y ch o d z tw o  
je s t  w praw dzie  przez władze chińskie zabronione 
i w y c h o d c y  nie należą bynajmniej do wyższej i 
lepszej części ludności p a ń s tw a  chińskiego, ale 
w kró tce  niewątpliwie zobaczym y ten ta jem ny po 
tok, k tóry  trzym a w zapasie całe w y lew y  w olnych  
robo tn ików  dla  saw an am erykańskich, przyszłych  
rolników, a może naw et zdobyw ców  nowego 
świata. ^

Z Malacca 25 sierpnia pisze p. Ferr iere  le B a 
y e r  między innemi:

Niedaw no obiadow aliśm y z całym składem p o 
se ls tw a amerykańskiego u pewnego am erykanina 
p. Nyc, k tórego dom je s t  praw dziw em  muzeum 
osobliwości] zbytków  chińskich) japońskich . P ose ł  
amerykański j e s t  człowiekiem, k tó ry  obok żywej 
wyobraźni posiada dużo pow ażnych  i głębokich 
wiadomości. Wiedzieliśmy iż był w Chinach pier
wej niż my. Z najdow ał się on w krótce przed n a 
szym w yjazdem  z Francji  na  s ta tku  am erykańskim, 
k tó ry  w połowie roku 1843 spalił się w porcie 
G ib ra l ta ru .  P rz y  tej katastrofie poseł am erykański 
zaledwie miał czas ocalić swoje naiważniejsze p a 
piery. P a ro p ły w  zatonął i na powierzchni w od y  
zostawił ty lko  dym i popiół, tudzież szczyt masztu, 
k tó ry  do tąd  jeszcze widzieć można. P. Cushing 
o d b y w a ł  dalszą podróż statkiem angielskim. P rz y 
był on do Macao w celu udania  się doFek inu  i 
naw et uczył się narzecza ta tarsko-m anczurskiego. 
P row adz ił  on d ługą  korrespondencję  z władzami 
chińskiemi w Kantonie, które  nakoniec po kilko- 
miesięcznyeh uk ładach  doniosły  mu, że zdały  r a 
p o r t  cesarzowi, i że syn nieba udzielił m a n d a ry 
now i Ki-ying potrzebne pełnomocnictwo do p ro 
wadzenia  układów .

Z resz tą  prócz ciekawości, pose ł am erykański 
nie miał żadnego rzeczywistego pow odu  o bs taw ać  
p rzy tem, żeby mu pozwolono u d ać  się dó Pek i
nu. ponieważ byłoby  to narażeniem powodzenia  
uk ładów , g d yby  by ł upiera ł się p rzy  tym  punkcie, 
k tó ry  nic ważnego sam w sobie nie przedstawiał. 
Ki-ying i inni jego ziomkowie, k tórzy  są p rzychy l
ni cudzoziemcom, obaw ia ją  się w  najwyższym 
stopniu  podróży jak iegoko lw ie  europejskiego p o 
sels tw a do Chin w obecnym  stanie okoliczności. 
Minęły ju ż  te czasy, w k tó ry c h  na  szczycie m asz
tów s ta tków  wiozących po wielkim kanale  posłów  
angielskich i  ̂ ho llenderskich , pow iew ały  c h o rą 
gwie z napisem: nPoseł cudzoziemski p rzy b y ły  
z odległych k rańców  świata, aby  synow i nieba 
w inny ho łd  z łożyć .« Działa angielskie w ostatniej 
wojnie zmusiły tę dumę do kapitulacji. Z asada 
rów ności w s tosunkach  m ięd zy n aro d o w y ch  przy
ję tą  je s t  stanowczo przez lu d y  pochodzenia  e u ro 
pejskiego, ale tu s ta ra ją  eię wszelkiemi sposobam i 
zasadę tę uk ryw ać  przed ludem. Istnieje tu  silne, 
wielkiego w p ływ u  stronnictwo, k tó re  ty lko  chw i
low o zmuszone zostało po trzebą  do milczenia, to 
je s t  wtenczas, kiedy fregaty  angielskie zna jdow ały  
się w  Nankinie, a cale państw o leżało w  drganiach  
śmiertelnych. S tronnic tw o to pow sta łoby  gw ałto 
wnie w obronie  p rzesądów  narodow ych , g d y b y  
E u ro p a  zanadto głośno chciała swoje pow odzenia
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głosić. K i-ying i jego przyjaciele używ ają  całej' 
swojej zręczności d la  pokrycia zmian, jakie  przyj
m ują i k tóre doradzać musieli, albowiem usiłują 
oni przynajmniej pozór ducha  niezmienności cha
rak teryzujący  obyczaje chińskie ocalić, aby uzy
skać  zatwierdzenie ziniau jak ie  w prow adzają ,  ze 
s trony  su row ych  s tronników  tradycji. Położenie 
ich je s t  niebezpieczne, j e s t  to gra, w której oni 
s taw iają  na kartę  nietylko swój majątek, znacze
nie, ale naw et życie. Niesprawiedliwie i niezręcznie 
byłoby, g d y b y  europejczycy powiększali jeszcze 
trudności, z jakiemi ci postępowi ludzie walczyć 
muszą, by łoby  to z naszej s trony  wyraźnem strze
laniem do je d y n y c h  ludzi, k tó rzy  umieją pojąć i 
ocenić ducha  i ważność przy jaznych  s tosunków  
między Chinami i resztą  świata.

P rz y  końcu obiadu podniósł się p. Cushing, d a 
ły się słyszeć głosy: usłuchajcie, słuchajcie!« i spo
dziewaliśmy się usłyszeć jak i  toast, a tymczasem 
dostaliśm y najzupełniejszą mowę. Poseł am ery
kański nietylko jes t  ekonom istą  i pisarzem, ale 
nad to  członkiem kougressu  i mówcą. Mówił on 
o daw nych  związkach przyjaźni między Stanami 
Zjednoczonemi i Francją , i oświadczył, że cieszy 
się znakomicie, że nasze dwie flagi połączyły się 
w tem miejscu dla świętej sp raw y  cywilizacji.

»Bodajbym  tego doczekał, a przynajmniej mógł 
spodziew ać się, że ju ż  n igdy  św ia t nie zobaczy ża
d n y ch  wojen między chrześcjanami i że gdy  za
grzmią działa, to  chyba dla zapewnienia tryum fu  
idei zachodnich nad barbarzyństwem . W  C hi
nach  jes teśm y  j a k b y  na krucjacie. Nie jes teśm y 
tu  jeszcze ani anglikami, ani francuzami, ani ame- 
ryąanam i, jes teśm y  ty lko  mężami w schodu ,  the 
men o f the West. P ro p o n u ję  toast za powodzenie 
u k ład ó w  pana  de L ag ren ee .”

W idzim y z tego, że zdaje się ja k o b y  tu  chciano 
połączyć wspólne  siły ku jednem u  dziełu, dziełu 
cywilizacji. Anglicy pierwsi dali nam d o w ó d  tego 
ducha  bra ters tw a. Zaraz za przybyciem pana  de 
Lagrenee, sir J o h n  Davis namiestnik w  H ong- 
Kong, przesłał mu wszelkie papiery  tyczące się u-

(d. c. n.)k ładów  tra k ta tu  nankińskiego.

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
A n d ry c h te w ic z  Aug. ob.  

z P r z y b o r o w i e  n r  5 8 4  B ra -  
to s z e w sk i  Jan ob.  z S o m i a n -  
zi n r  5 8 5 .  B o re js za  Michat  
o b  z Li twy n r  4 I 4 B łe s z y ń 
sk i  Wiktor  ob.  z Wr zos owa  
n r  6 3 4 .  D zie w u lsk i Fran.  
oh .  z Wol i  Wodyńsk i ś j  n r  
5 5 6 .  D obiecki Mateusz ob.  
z K r z yż a n owi e  n r  6 0 ) .  D o -  
la s iń s k i  Rudol f  ob .  z Mnisz
ka nr  6 1 3 .  G ołem biow ski 
Wład .  ob .  z Górek  n r  6 3 4 .  
G o s tk o w sk i  Kons t a n t y ob.  
z Krzepic  nr  6 2 5 .  G órecki 
Ko ma n  ob.  z Krzykos  nr  
5 5 6 .  G ra b o w sk i  Micha)  ob.  
z Lęki  n r  5 8  4 . K o s iń sk i  Kon.  
ob .  z G ł u c h o w a  nr  6 0 3 .  
K ra so w sk i  F r a n .  ob .  z Pie-  
siój Wol i  n r  5 5 6 ,  K a rsk i  
W a w r z y n i e c  ob .  z Gulczyc  
n r  63  4. K o w a lsk i  Lucj an  
ob.  z O j cowa  n r  6 2 5 .  M a łe
ck i Henryk  ob .  z Rajca n r  
4 8 5 .  M o rz k o w sk i  Lud. ob .  
z S omi ank i  n r  5 8 5 .  M ile w 
sk i Wiktor  ob .  z Gr ą dó w n r  
5 8 5 .  P r o sz k o w s k i  Jan  ob.  
z Łos i a  n r  5 5 6 .  S zy m a n o w 
sk i  Teof i l  ob.  z S t ar opo la  nr  
5 8 5 .  S k r z y ń s k i  Cypr j an  ob.  
z Zalusk n r  6 2 5 .  T y m o w sk i  
J a r o s ł aw  ob .  z D ą b r o w y  n r  
n r  5 8 4 .  U rb a n o w sk i  I gnacy  
ob .  z St a rć j  wsi  n r  5 8 4 .  
B iiz iń sk i  Jan ob .  z Pn i ewa  
n r  5 8  4. C hlebnikow  Pio t r  
ob.  z Moskwy n r  5 8 5  Oie- 
m n ie w s k i  To m ob  z Boro 
wic  nr  5 8  4. D em bow ski A- 
lexy ob.  z P r z e d b o j e w a  nr  
5 8 5 .  D (bski Maks.  ob.  z Z a 
w a d y  nr  5 8 4 .  G g so w sk i Sta.  
ob.  z Miastkowa n r  6 25 
IT o lyń sk i S t efan  o h .  z Ra
d z a n o w a  n r  4 1 i .  K a r sk i  Au
g us t  ob .  z Mieni  n r  2 6 6 8 .

K a r s k i  Mieczy,  ob  z Prz ę -  
s ł a wi c  nr  4 ) 4 .  K o m iero w sk i 
Micha)  ob.  z K l em bo w a  nr
5 8 4 .  Ł u c zy ń sk i  Konst .  ob .  
z Pr z ęs ł awi c  nr  4 1 4 .  M ło
d z ia n o w s k i  Fran .  oh  z P ł o -  
n i awy n r  5 9 0 .  M a rczew sk i  
S tan.  o b .  z W ł o c ł a w k a  n r  
5 5 6 .  P o d c z a s k i  Kajetan ob.  
z Łęki  n r  5 7 0 .  R a d o w ick i 
Alex.  ob .  z Gr o dn a  n r  6 ) 3 .  
S z y r m a  Ign oh.  z g u b .  G r o -  
dzieńskićj  n r  6 2 5 .  S uc h e c i i  
S t an .  ob.  z N o w o s o ł n y  nr
5 8 5 .  Z a w a d z k i  Antoni  ob.  
z Giżyna nr  5 8 5 .  M auss F r y 
deryk muzykus  z Wi es ba d en  
n r  6 03 . .

WY J E C H A L I  2  W A R S Z A W Y .

f l fisińsW J ó z e f o b .  do Wól 
ki Adamowćj .  C iem niew su i 
R o mu a l d  ob .  do  Rz uc howa .  
D obiecki Napo.  ob .  do  Ra
domia .  D em b o w sk i Leon ob .  
do Kl imontowa.  G ro d zick i 
Wt ad .  ob.  do  C h r omowol i .  
G ryg o w icz  J ózef  ob .  do Kie-  
t l ioy.  H uba  Felic.  ob .  do F a -  
l ęcina.  K o z ło w s k i  Lud.  ob.  
do Pod z a mc z a .  R o land  Ro
m a n  ob.  do  Żabiój  woli .  Ra- 
d o sze w sk i  Ign.  ob.  do O p a 
tówka.  R ych lo w sk i Hen.  ob. 
do  Dąbrówki .  S ta w ic k i  Bro
n i s l aw ob.  do  Bukowca .  
S z ir s z e ń s k i  Bo l es ł aw ob .  do 
Wiski tna.  Ś liw iń s k i  Hjacynt  
ob .  do L ub ia nk o w a .  T urski 
Al fons  ob .  oo Woli  P i óro 
wej .  T raeger  F ra n .  p r e z y 
d e n t  do  Łodzi .  W ie lo g ło w sk i  
Alex.  ob .  do  Blizjua.  J a c k o 
w s k i  J a kób  ob .  d o  Gos tomi .  
Ł a sk i  Alex, asses ,  koleg.  do  
Wi lna.  Ł u k a sz e w ic z  Ant.  ob.  
do Kleszewa.  M ieczyń sk i L u 
dwik ob.  do  Gr od ź c a .  O rda  
Napo.  ob.  do  Gr od na .  L ask i 
Alex, b ank i er  do  Paryża .

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: Marta.
T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI. Jutro: Próba strza łu . 
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